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    Dla Cioci Ali, z miłością


    — Renata

  


  
    Dlaczego napisaliśmy tę książkę?


    Po pierwsze, chodzi nam nie tylko o konwenanse i etykietę, lecz także o świat wartości, świat symboli i znaczeń oraz o wspólny język, dzięki któremu możemy się porozumiewać i wzajemnie rozumieć.


    Po drugie, chodzi też o użyteczność (a nie puste gesty) — chcemy, żeby nam wszystkim było łatwiej i przyjemniej żyć.


    Po trzecie, jest to projekt międzypokoleniowy — I RODZINNY ☺ — do którego współtworzenia zaprosiliśmy wstępujące pokolenie (dwie bystre i zaprzyjaźnione z nami dziesięciolatki) oraz seniora rodu. Dzięki naszym rozmówcom i filtrom, które my sami, jako autorzy książki, stosujemy, możemy przyjrzeć się różnym światom na przestrzeni kilkudziesięciu lat.


    Po czwarte, jesteśmy zmęczeni wszędobylskim chamstwem, bylejakością i powierzchownością relacji międzyludzkich — a te są dla nas ważne. Może dla Państwa też? Sami sobie stwarzamy świat, w którym żyjemy. My chcemy tworzyć świat wartości, świat dla nas piękny i ważny — co nie znaczy sztywny i napakowany manierami. Przeciwnie, barwny i zabawny, a przede wszystkim UWAŻNIE przeżywany.


    No i po piąte, na świecie jest coraz szybciej, coraz głośniej i coraz ciaśniej, musimy zatem nauczyć się dzielić ze sobą — wiedzą, przestrzenią, miłością. Szanować się, bo inaczej zginiemy…


    Z serdecznymi pozdrowieniami


    Autorzy

  


  
    Podziękowania


    To, jakim jestem człowiekiem, zawdzięczam niemal każdej osobie, którą spotkałem na swojej drodze. Każdy niesie ze sobą historię, z której można się wiele nauczyć. Jeśli się chce. Ja chciałem.


    Jest jednak pewna — wcale nie mała — grupa osób, którym jestem szczególnie zobowiązany.


    W pierwszej kolejności bardzo mocno dziękuję Renacie Mazurowskiej — prywatnie zwanej przeze mnie „Nat” — bo bez jej pomysłu i determinacji ta książka nigdy by nie powstała.


    Głębokie ukłony składam tym wszystkim osobom, które na różnych etapach mojego życia pozwoliły mi być blisko siebie, dzięki czemu mogłem uczyć się od nich uważnego patrzenia na drugiego człowieka. Mam tu na myśli moich Przyjaciół. Z częścią z nich nie mam już kontaktu, niektórych nie ma już wśród nas, ale ich rady, uwagi, wsparcie, dobro noszę głęboko w — pełnym wdzięczności wobec nich — sercu.


    Jak większość z nas, tak i mnie ukształtowała rodzina — zarówno ta podstawowa, nuklearna, jak i ta szersza, w rozumieniu powinowatych oraz „rodziny z wyboru”. To ta Duża Rodzina daje mi ukojenie, pozwala na złapanie dystansu, sprawia, że się śmieję, marzę, podróżuję, przeglądam się w niej i nieustannie się uczę. Utrzymanie tych szerokich rodzinnych kontaktów to ogromna praca, ale i wielka, nieograniczona wręcz radość. Szkoda, że tak łatwo we współczesnych czasach z tego rezygnujemy, zamykając się w małych, ciasnych kapsułach.


    W mojej rodzinie to właśnie zasada szacunku do innych, która stanowiła trzon postępowania i wychowania, pozwoliła nam na to, że jeszcze ciągle trwamy, chcemy ze sobą być, kochamy się i przyjaźnimy.


    W tej układance ludzi najważniejsi byli i na zawsze będą moi Rodzice: Zosieńka i Jerzyk — para fantastycznych ludzi, niezwykle mądrych, wrażliwych i uczciwych. To dla mnie zaszczyt, że mogłem się wychowywać obok nich i pod ich okiem. Rodzice zawsze powtarzali mi, że w życiu najważniejsi są ludzie, że dobro, które dajemy innym, zawsze wraca, a postępować trzeba tak, żeby na koniec dnia móc sobie spojrzeć w lustrze w oczy i nie wstydzić się tego, co się zrobiło lub powiedziało. To przesłanie od nich towarzyszy mi do dzisiaj.


    Tomasz Sobierajski
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    Na co komu zasady


    Tomasz Sobierajski w rozmowie z Jerzym Sobierajskim, ojcem


    Tomasz Sobierajski: Nieustannie słyszę od innych ludzi: „Na co komu zasady? Przecież to tylko przeszkadza w życiu!”. I czasami już nie wiem, co na to odpowiadać. Mama i ty uczyliście nas, że zasady są ważne, a nam nigdy nie przyszło do głowy spytać dlaczego. Uważaliśmy to za normę.


    Jerzy Sobierajski: W życiu trzeba się kierować określonymi wartościami, przyjąć je i realizować. Cokolwiek robi się w życiu, to trzeba mieć wiarę, że to się uda, nadzieję, że będzie to miało wartość dla innych i — jakkolwiek pretensjonalnie by to zabrzmiało — miłość, która pozwoli to zrealizować.


    TS: Wartości były ważne w naszej rodzinie, zarówno w tej najbliższej, jak i w dalszej. Kiedyś nie potrafiłem tego nazwać, ale dziś wiem, że największą wartością dla nas był i jest bezwzględny szacunek do siebie nawzajem i do innych ludzi.


    JS: Naszym credo, moim i mamy, było niestosowanie wobec was przemocy fizycznej ani słownej. Uczyliśmy też was tego samego wobec słabszych, czyli na przykład zwierząt. Poza tym mieliście dużą swobodę, ale pod naszą dyskretną kontrolą. I to przyniosło oczekiwane rezultaty. Byliśmy bardzo zadowoleni z tego, jak traktujecie innych ludzi i jak inni traktują was. Cieszyło nas, że potrafiliście się odnaleźć w społecznej przestrzeni. Jesteście najlepszym przykładem na to, że to nie surowe zakazy, nienegocjowalne zasady czy wyrafinowany system kar i nagród są kluczem do sukcesu w dobrym wychowaniu dziecka, a właśnie szacunek, który ludzie w najbliższym otoczeniu sobie okazują.


    Dobre wychowanie to nie jest jedynie kwestia tego, jak siedzieć przy stole i trzymać sztućce. To przede wszystkim sposób, w jaki odnosisz się do innych ludzi, szczególnie tych, którzy na drabinie społecznej są niżej od ciebie.


    Każde z was, ty i dwójka twojego rodzeństwa, było inne, wymagało innej przestrzeni. Każde z was uczyło nas czegoś nowego — czasem była to bolesna nauka, ale zawsze cenna.


    TS: No, ja bym chyba oszalał, gdybym miał taką trójkę indywidualistów…


    JS: Nie było tak źle, tym bardziej że w jednym byliście zgodni — potrzebowaliście duuuuużo wolności. Niemniej, nie mogliśmy pozwolić sobie na to, żeby puścić was samopas. Pokazywaliśmy wam, które wartości są najważniejsze, i dyskretnie je w was pielęgnowaliśmy. Najlepsza nauka dla dzieci to ta mimochodem, przez obserwację. Dzieci zawsze widzą więcej, niż się dorosłym wydaje.


    TS: Cała nasza trójka to niezwykle pracowici ludzie. Ty i mama zawsze nam imponowaliście, bo etos pracy był u was na wysokim miejscu w hierarchii wartości.


    JS: Współczesne społeczeństwa są zorganizowane wokół pracy. To ogromna część naszego życia. Nie wyobrażam sobie sytuacji, w której podejmuję się jakichś zadań i podchodzę do nich od niechcenia albo na pół gwizdka.


    TS: To dużo trudniejsze, kiedy kieruje się dużymi zespołami ludzi, tak jak wy to robiliście.


    JS: Wtedy odpowiedzialność jest jeszcze większa. Widzę, jak ciężko pracujecie, ale też jak bardzo szanujecie pracę. W naszej rodzinie to norma. Spójrz na ciocię Anię i wujka Jurka, ciocię Wandę, ciocię Marysię. Etos pracy, który wyznawali, uczył ich szacunku do świata i do innych ludzi, niezależnie od ich wykształcenia, zachowania, postawy, wyznania czy przekonań politycznych. Kredyt zaufania należy się każdemu.


    TS: A skąd ty, tato, dowiedziałeś się tego wszystkiego? Rozmawiałeś na ten temat z dziadkiem? Wiem, że był człowiekiem bardzo eleganckim i niezwykle poważanym. On cię tego nauczył?


    JS: To oczywiste, ale kształtowało mnie też życie…


    TS: A nie było łatwe. Bywały chwile, kiedy mogłeś sobie pomyśleć: „Po co mi te zasady, na co wartości? Mogę przecież pójść na skróty”.


    JS: Wiesz, synciu, w życiu trzeba uważać na to, żeby się nie potknąć, a jak już się potkniemy i upadniemy, to trzeba umieć się podnieść i co najważniejsze, wyciągnąć wnioski z tego upadku. Zasady dobrego wychowania pozwalają nam otaczać się wartościowymi ludźmi. I nie ma tu nic do rzeczy poziom wykształcenia. Każda osoba może nas nauczyć czegoś cennego — trzeba tylko umieć jej wysłuchać. Uważność na innych ludzi — podstawowa zasada savoir-vivre’u — bardzo nas ubogaca.


    TS: A dziadek…? Ta wspaniała, posągowa postać mojego dzieciństwa? Autorytet.


    JS: Twój dziadek nauczył mnie przede wszystkim honoru i odpowiedzialności. Nie musiał mi o tym opowiadać, pokazał to na własnym przykładzie. W lipcu 1939 roku został powołany na ćwiczenia mobilizacyjne, na poligon w Pomorskiem. Jeszcze 2 września wieczorem żołnierze byli na potańcówce w pobliskiej wsi, bo nie wiedzieli, że Niemcy zaatakowali Polskę. Dopiero przed północą pojawił się ich dowódca w randze majora, oznajmił im, że wojna wybuchła, Polska została zdradzona — i strzelił sobie w głowę. Dwóch kolejnych dowódców, jeszcze tej samej nocy, w kobiecych przebraniach uciekło za granicę. Mój tata, a twój dziadek, jako najwyższy stopniem został sam z oddziałem ciężkiej artylerii. Mógł powiedzieć: „Panowie, poddajemy się, tak jak nasi dowódcy”. Nie zrobił tego. Honor i odpowiedzialność wynikająca z pełnionej funkcji mu na to nie pozwoliły. Poprowadził swój oddział do Warszawy, a potem nad Bzurę, gdzie brał udział w niezwykle ważnej i krwawej bitwie nad Bzurą. Tam dostał się do niewoli.


    Wojna odcisnęła na nim, tak samo jak na milionach Polaków, ogromne piętno, ale nie złamała jego systemu wartości, jego człowieczeństwa. Po wojnie pracował dla swojej społeczności, wspierając innych ludzi.


    TS: No właśnie, społecznikostwo. To jest jakiś ryt w naszej rodzinie, prawda? Nieustannie mamy potrzebę robienia czegoś dla innych. Czujemy, że to nasz obowiązek. To też było w elementarzu naszego wychowania.


    JS: Tu wracamy do kwestii miłości. Trzeba tę wartość w sobie udoskonalać. Nawet Stwórca mówi, że to jedyne, czego oczekuje od człowieka. Nie potrzeba mu wielkich budowli czy bicia w dzwony — niezależnie od religii — chce tylko miłości. To jest klucz do wszystkiego.


    TS: Wracając do bardziej przyziemnych spraw. Ostatnio jedna z kobiet powiedziała mi: „Ty masz zawsze idealnie czyste buty! Skąd to masz?”, a ja odpowiedziałem: „Po tacie!”. Oczywiste było i jest dla mnie to, że trzeba dbać o siebie. Mama i ty dawaliście nam znakomity tego przykład. Niezależnie od sytuacji zawsze byliście zadbani, czyści i… jakby to nazwać… godni.


    JS: Przez ubiór i higienę osobistą manifestujesz swój szacunek do innych. Dajesz im sygnał, że traktujesz ich poważnie, że są dla ciebie ważni.


    Lenistwo, jak wiesz, nie leży w moim charakterze. Cieszę się, że w twoim też nie (śmiech).


    TS: Na koniec chcę cię zapytać, czy jest coś, co ci bardzo przeszkadza we współczesnym świecie, jeśli chodzi o zasady dobrego wychowania?


    JS: Nigdy nie byłem człowiekiem, który przesadnie oglądał się za siebie. Mam mnóstwo planów i cieszę się, że udaje mi się je realizować. Nie siedzę i nie zastanawiam się nad tym, co ta dzisiejsza młodzież zrobi z naszą ojczyzną. Zawsze wierzyłem w młodych i się nie przeliczyłem.


    Mam też dużo większy dystans do świata niż kiedyś. Ludzie mają różny styl zachowania. Wiem jednak, że tym, którzy nie znają podstawowych zasad lub — co gorsza — nimi gardzą, żyje się po prostu trudniej…
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    Wspólna przestrzeń


    Czyli rzecz o uważności


    Renata Mazurowska: Żyjemy obecnie w bardzo zdemokratyzowanym świecie, poza nielicznymi społecznościami — nie ma znaczących podziałów na ludzi bardziej i mniej wykształconych, lepiej i gorzej urodzonych itd. Wszyscy mamy te same prawa i korzystamy wspólnie z tych samych terytoriów. Te epokowe zmiany, które sprawiły, że potencjalnie wszystko jest dla każdego dostępne, bez względu na to, w jakiej rodzinie się urodził, sporo nam ułatwiły, ale jednocześnie spowodowały, że czujemy się zagubieni i nie bardzo wiemy, jak się poruszać po tym niedostępnym wcześniej świecie.


    Tomasz Sobierajski: Zmiany historyczne, a co za tym idzie społeczne, to jedno, a drugie to brak elit, kiedyś nazywanych „klasą wyższą”. O kim współcześnie moglibyśmy tak powiedzieć? Bo czy wystarczy być dobrze wykształconym, mieć pieniądze i wysokie stanowisko? Nie wystarczy.


    RM: Ale już wykształconym w sztuce bycia z ludźmi?


    TS: To tak. Elitarność nie idzie w parze jedynie z formalnym wykształceniem, a już tym bardziej z dużymi pieniędzmi, ale właśnie z obyciem, z kindersztubą. To jest moim zdaniem punkt wyjścia w rozmowie o współczesnym kryzysie wartości — nie mamy się od kogo uczyć dobrych postaw, manier, zachowań. Pewne pokoleniowe załamanie sprawiło, że o większości zasad zapomnieliśmy i wielu z nas ich naukę musi zaczynać od podstaw. Kiedyś dzieci uczyły się tego przez osmozę, obserwując dorosłych. Dziś bardzo tego brakuje, bo albo rodzice nie mają czasu na dzieci, albo jak już go mają, to nie znają zasad. Ale nie znaczy to, że powinniśmy sobie odpuścić — wręcz przeciwnie.


    RM: Twój tata w rozmowie z tobą powiedział coś, co mnie wydaje się kolosalnie ważne: że tak naprawdę nie chodzi o to, po której stronie talerza położyć widelec, ale o to, by być uważnym na innych.


    TS: Zgadza się. Warto znać elementarz dobrego wychowania, do którego można zaliczyć między innymi: ustępowanie miejsca, dyskretne rozmawianie przez telefon, niepodsłuchiwanie rozmów podczas wspólnego przejazdu komunikacją miejską czy koleją, wiedzę o tym, kto komu pierwszy podaje rękę, kiedy przechodzimy z kimś na ty, jak się zachować wśród innych przy stole czy wtedy, kiedy dostajemy prezenty. Jest to ważne dlatego, że pozwala nam okazać szacunek innym ludziom. Samo popisywanie się znajomością manier, bez tego szacunku, jest w złym guście.


    RM: To puste gesty, bez znaczenia.


    TS: Znam osoby, które doskonale potrafią poradzić sobie ze sztućcami do kraba, ale na co dzień pomiatają ludźmi. To nie ten kierunek.


    Innym powodem, dla którego etykieta się przydaje, jest jej użyteczność. To jest zestaw „przepisów na życie” sprawdzonych przez stulecia i dlatego dziś działających.


    RM: Tak, ale świat, przyznasz, bardzo się zmienił i w zasadzie trwa w nieustającej zmianie. Pozacierały się granice, nie ma już prawdziwych „spadkobierców” zasad, bo i elit nie ma — a język zasad, o którym mówisz, przepadł razem z nimi. Tym samym nie rozpoznajemy znaków, nie znamy kodów — a przecież jeśli żyjemy razem, powinniśmy wiedzieć, jak się porozumiewać. Dlatego warto przypomnieć sobie podstawowe zasady i sprawdzać, czy mogą współcześnie zadziałać, by milej było nam żyć.


    TS: To prawda, trzeba pamiętać o tym, że wojna, a potem okres PRL-u wiele zmieniły, nastąpiła przerwa pokoleniowa, poznawcza, a ludzie, odbudowując świat z gruzów, byli zajęci głównie zapewnieniem sobie bezpieczeństwa. Przestrzegałbym również przed tym, żeby dobre wychowanie utożsamiać jedynie z tzw. dobrym urodzeniem. Tu nie chodzi o końcówkę w nazwisku czy kilka literek przed nazwiskiem. Ludzie mogą wywodzić się z innych środowisk — a jednak mieć tak samo silny kręgosłup moralny.


    Świat się bardzo rozwinął i zmienił. Inaczej wyglądają restauracje, kawiarnie, biura, przestrzenie użyteczności publicznej. Inne są też relacje kobiet i mężczyzn, szefów i podwładnych.


    RM: Doszła jeszcze cyfryzacja i digitalizacja. Wszystko się zmieniło.


    TS: Do przestrzeni publicznej wkroczyły telefony, komputery i tablety.


    RM: Przestrzeń, ta, którą mamy do naszej dyspozycji, też się zmieniła.


    TS: Tak, jest zdecydowanie ciaśniej. Znakomita większość ludzi mieszka w miastach, ciasno upakowana nad sobą w mieszkaniach i obok siebie w środkach komunikacji miejskiej. Dlatego tym bardziej powinniśmy być uważni na innych.


    Dla przykładu: w Nowym Jorku, do którego czasem jeżdżę, mieście na wskroś współczesnym, są dwie niepisane zasady, których musiałem się szybko nauczyć, żeby móc tam w miarę bezkolizyjnie funkcjonować na co dzień. Pierwsza — po chodniku zawsze idziemy po prawej stronie. A druga — idziemy szybkim tempem. Jeśli ktoś chce iść wolniej, to schodzi na obrzeża chodnika. Społecznie nieakceptowalne jest takie zachowanie, że całą szerokością chodnika na 5 Alei idzie trzymająca sie za ręce para — dziewczyna ciągnie chłopaka do wystawy, a on ją w drugą stronę. Albo że ktoś nagle przystaje, bo zagapił się na telefon. Po takich zachowaniach od razu poznaje się Europejczyków. Na naszym kontynencie jest jeszcze dość luźno. Choć to długo nie potrwa. W Nowym Jorku umawiamy się: „Róbmy wszystko tak, żeby było nam wygodnie żyć, szanujmy się nawzajem”. I to głównie z tego powodu tak kocham to miasto.


    RM: Tymczasem w Warszawie na chodnikach zaparkowane są samochody i zajmują dwie trzecie chodnika.


    TS: Tacy kierowcy łamią społeczne reguły. Tłumaczą to tym, że 

Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.
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    Damą być i dżentelmenem

Dostępne w wersji pełnej.
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    Dziewczyna, co czosnkiem pachniała

Dostępne w wersji pełnej.
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    Cztery wesela, pogrzeb i wizyta w filharmonii

Dostępne w wersji pełnej.
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    Sąsiedzi

Dostępne w wersji pełnej.
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    Sztuka obdarowywania

Dostępne w wersji pełnej.
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    Stół jest święty

Dostępne w wersji pełnej.
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    Goście, goście

Dostępne w wersji pełnej.
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    Przywitania, pożegnania

Dostępne w wersji pełnej.
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    Selfie i YouTube party

Dostępne w wersji pełnej.
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    Kiedy „ty”, kiedy „pan”

Dostępne w wersji pełnej.
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    Kogucia noga!

Dostępne w wersji pełnej.
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    Dobre wychowanie jest częścią życia

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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